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Dfoczego m  w
W a rsza w a  w a lc z y  i  p ra c u je . N a  b a ry ­

ka d a ch , na  s try c h a c h , w  o b lic zu  p o ża ru , 
b u d u ją c  u m o c n ie n ia , p ra c u ją c  n a d  do ­
zb ro je n ie m  a rm ii,  za p e w n ie n ie m  m ia s tu  
ś w ia t ła  i  w o d y . W a lczą  w szyscy, z w y ­
ją tk ie m  lu d z i n ie z d o ln y c h  do p ra c y  lub  
w a lk i,  o raz n ie w ie lk ie j lic z b y  d e k o w n ik ó w . 
R a m ię  p rz y  ra m ie n iu , ż o łn ie rz  obok c y w i­
la , ro b o tn ik  obok in te lig e n ta . Je s te śm y  
ś w ia d k a m i rza d k ie g o  w  n aszych  d z ie ja c h  
w s p ó łd z ia ła n ia , w spó lnego  w y s iłk u  na  c ie r­
n is te j d rodze w io d ą c e j ku  w o ln o ś c i. N ie  
m a ró ż n ic  spo łecznych , k la so w ych ,  —  n ie  
m a ro z d ż w ię k ó w  p o lity c z n y c h , je s t  je d e n  
k rw a w ią c y  N a ró d  w a lczą cy  o N ie p o d le -  
g łość .

K a ż d a  je d n a k  c h w ila  w  d z ie ja c h  m a  
sw o je  b la s k i i  nędze, n a w e t c h w ila  boha ­
te rs k ie j w a lk i,  a n a w e t c h w ila  zw yc ię s tw a .

P ra g n ie m y  s łó w  k i lk a  p o ś w ię c ić  w ła ś n ie  
je d n e m u  z c ie n ió w  d n ia  dz is ie jszego , k tó ­
ry  c a łk ie m  n ie p o trze b n ie  p rz y c ie m n ia  b lask  
za p a łu  i  o f ia rn o ś c i ca łego spo łeczeństw a  
i  ro b im y  to p e łn i w ia ry , iż  te nasze s ło w a  
d o trą  gd z ie  po trzeba , aby u su n ą ć  to  raz  
na  zawsze. N ie  p ra g n ie m y  tra c ić  czasu na  
ja ło w ą  i  n ie w ła ś c iw ą  k ry ty k ę , lecz dać  
w y ra z  n ie ś m ia łe j, ale ju ż  c a łk ie m  w y ra ź ­
n e j o p in ii  p u b lic z n e j, —  k tó ra  p rze c ie ż  w  
tym  w y p a d k u  n ie  p o trze b u je  się w ca le  
k ry ć  w  m ro czn ych  sch ro n a ch . Jes teśm y  
p rzec ież  ju ż  na  s k ra w k u  W o ln e j P o ls k i;  
O d d a je m y  j e j  g łos .

N a  je d n o  z p o d w ó re k  w a rs z a w s k ic h  
w p ada  za d ysza n y  „ w a ż n ia k “  z opaską  i  
ry c z y : „w szyscy  m ę żczyźn i z d o ln i do p ra ­
cy f iz y c z n e j,  m a ją  n a ty c h m ia s t ze jść  na  
dó ł, k tó rego  z n a jd ę  w  m ie s z k a n iu  tego za ­
s trze lę . D o ść  z ty m  śm ie rd zą cym  de- 
ko w n ic tw e m . C yw ile  n a ty c h m ia s t do robo ­
ty , ta k i  je s t  ro zka z  p a n a  p o ru c z n ik a ” . C y- 
zvile schodzą , ale c a ły  zapas z a p a łu  i  chę­
c i w s p ó łd z ia ła n ia , k tó ry  m ie li do tychczas, 
gdz ieś  s ię u lo tn ił.  O p in ia  w  p o s ta c i c i ­
chych  szm erów  d a je  zn a ć  o sobie, że i  bez 
tego ro d z a ju  fo rm y  lu d z ie  ch ę tn ie  p ó jd ą  
do p ra cy .

Z e b ra n a  g ru p a  lu d z i do bu d o w y b a ry k a ­
d y  id z ie  na  w yznaczone  s ta n o w isko . W  
p e w n ym  m om encie  zn ow u  w y ra s ta  spod  
z ie m i pos tać  ja k ie g o ś  „w a ż n ia k a " . P ada  
ko m e n d a  „S ta ć ! —  w szyscy  w y jm ą  sw o je  
d o ku m e n ty  i  o d d a d z ą ” . — -  O d b ie ra , z n ik a  
na  p ó ł g o d z in y , by po po w ro c ie  p ro w a d z ić  
d a le j z d z iw io n y c h  ła d z i. W  p e w n ym  m o­
m encie  o d d z ia ł cyzuilów  n a tra f ia  na  ja k ie ­
goś o fice ra , k tó ry  po d o w ie d ze n iu  się  
gd z ie  id ą , d a je  ro zka z  p o w ro tu  do dom u  
poczym  odchodz i. Z n ik a  ró w n ie ż  ja k  k a m ­
fo r a  „w a ż n ia k ” z opaską. W  p o w ie trz u  
za w isa  n iem e ch w ilo w o  p y ta n ie : „G d z ie  
nasze d o k u m e n ty ''“  —  L u d z ie  po trz y g o ­
d z in n e j w łóczędze, w ra c a ją  w ś c ie k li do 
dom ów . J e s t g o d z in a  d ru g a  w  nocy.

A  te raz  n o w y  k w ia te k ,  —  k tó ry  ró w n ie ż  
zu p łyn ą ł n a  u ro b ie n ie  o p in ii  p u b lic z n e j.

6  ra no .  —  K o m e n d a n t dom ów , p o d  o- 
sob is tą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  m u s i n a ty c h ­
m ia s t w s z y s tk ic h  m ężczyzn  od  la t 18 do 
50 o d s ta w ić  do p u n k tu  X . P o w s ta je  p a n i­
ka .  —  C o? P o co ? D la cze g o ?  B e z  ś n ia d a ­
n ia  (to  n a jm n ie js z e ) m asze ru je  b ra c tw o  do  
je d n e j  z s a l k in o w y c h , gd z ie  czeka trz y  
g o d z in y  na  o g lę d z in y  le ka rsk ie ,  —  p o ż a l 
się B oże  ja k ie .  O śzuiadczono im , że od  
te j c h w il i  s ta n o w ią  „ o c h o tn ic z y “  o d d z ia ł  
sape rsk i. Co się d z ia ło  na  s a li p e łn e j lu ­
d z i za sko czo n ych  ty m i d e c y z ja m i, n ie  trze ­
ba p isać ... Co zaś o ty m  mózui pew na  
d z ie ln ic a , to  m ożna  ty lk o  p o s łu cha ć . N ie

Nie będzie to akt łaski

D z is ie js z y  D a ily  S ke tch , o m a w ia ją c  ape l 
k o b ie t  w a rs z a w s k ic h  do  O jc a  S w ., p o d ­
k re ś la , że g o rz k i to n  te g o  w o ła n ia  o p o ­
m oc je s t z ru z u m ia ły m , g d y  z w a ż y  się na 
c ie rp ie n ia  P o lsk i od  la t  5 i n ie sku te czn o ść  
d o ty c h c z a s o w e j p o m o cy , ja k a  u d z ie lo n a  
zo s ta ła  w a lczą ce j s to l ic y  P o lsk i. P ism o 
s tw ie rd z a , n a w o łu ją c  d o  b a rd z ie j a k ty w -  

- ne j i w y d a jn e j p o m o c y  W a rs z a w ie , że 
„n ie  b ę d z ie  to  z nasze j s tro n y  żaden  a k t 
ła s k i,  lecz re a ln a  w s p ó łp ra c a  w  d z ie le  
w y z w o le n ia  E u ro p y  i ś w ia ta “ .

Polska dywizja we Francji

P o ls k a  d y w iz ja  p a n ce rn a  w e  F ra n c ji po  
k i lk u d n io w y c h  w y ją tk o w o  c ię ż k ic h  b o ja c h  
o trz y m a ła  ods iecz  ze s tro n y  o d d z ia łó w  
k a n a d y js k ic h . D o w ó d c a  I a rm ii k a n a d y j­
sk ie j gen. C liw e r  p rz e s ła ł na  ręce gen. 
M a czka  p ism o  g ra tu la c y jn e , s tw ie rd z a ją c  
że d u m n y  je s t, że d y w iz ja  ta  w c h o d z i w  
s k ła d  je g o  a rm ii.

G en . M a cze k  w  ro z k a z ie  d z ie n n y m  do 
s w o ic h  o d d z ia łó w  s tw ie rd z a : „C a ły  N a ró d  
p o ls k i s w y m  p ię c io le tn im  c ie rp ie n ie m  u d o ­
w o d n ił  ś w ia tu , że w o la  nasza życ ia  ja k o  
N a ró d  w o ln y  je s t n ie z ło m n ą " .

Sprawa memorandum odłożona.

Ja k  d o n o szą  z L o n d y n u  p o s ie d ze n ie  
p o ls k ie g o  G a b in e tu  M in is t ró w  w  dn . 22 
b .m . z a jm o w a ło  się w y łą c z n ie  p o ło że n ie m  
P o lsk ich  S ił Z b ro jn y c h  w a lczą cych  w  W a r ­
sza w ie  i za g a d n ie n ie m  d o s ta rcze n ia  im  
p o m o cy .

S p ra w ie  te j da n o  p ie rw s z e ń s tw o  p rze d  
d y s k u s ją  n a d  m e m o ra n d u m , k tó re  m ia ło  
za w ie ra ć  p ro p o z y c je  co do  p o d s ta w  p o ­
ro z u m ie n ia  p o ls k o -s o w ie c k ie g o .

W  re z u lta c ie  k w e s tia  m e m o ra n d u m  z o ­
s ta ła  o d ło ż o n a  na p ó ź n ie j.

m a m y żadnego  z a m ia ru  b ra ć  w  obronę  
cyzuilów , je s te ś m y  ja k n a j  b a r d z ie j da lecy  
o d  k ry ty k o w a n ia  w ła d z . Z a zn a cza m y , że 
c z y n n ik i bezpośredn io  to p rz e p ro w a d z a ją ­
ce n ie  m a ją  z w o js k ie m  p ra w ie  n ic  w sp ó l­
nego. C hcem y ty lk o  aby szeroko kom en -  
tozuana je d n o ś ć  i  w ś p ó łd z ia ła n ie , by ła  rze ­
czyw is tym  fa k te m , k tó ry  ro d z i się w  a tm o ­
sferze  zgody , b ra te rs tw a  p ra c y  i  w a lk i.  
C hcem y, aby f r o n t  zoarszaw ski b y ł n a ­
p ra w d ę  fro n te m  je d n o li ty m  i  je s te ś m y  
p e w n i, że ta k im  je s t.  Poco ty lk o  życ ie  p o ­
za fro n to w e  z a c ie m n ia ć , ta k  czasem n ie ­
sm a czn ym i w y p a d k a m i, k tó ry c h  p rzec ież  
m ożna u n ik n ą ć  —  bo czasem c h o d z i o n ic  
innego  ty lk o  o fo rm ę .

Kapitulacja Rumunii

W  d n iu  23.8 w ie c z o re m  K ró l M ic h a ł 
ru m u ń s k i o g ło s ił p ro k la m a c ję  d o  n a ro d u  
ru m u ń s k ie g o , w  k tó re j s tw ie rd z a , że R u ­
m u n ia  p rz y ję ła  w a ru n k i ro z e jm u , p ro p o ­
n o w a n e  je j p rzez  R os ję  S o w ie c k ą ,

P ro k la m a c ja  d a le j s tw ie rd z a , że s tw o ­
rz o n y  zo s ta ł n o w y  g a b in e t, z ło ż o n y  z p o ­
l i t y k ó w  o n a s ta w ie n iu  p ro a lia n c k im . M . 
in . na  c z o ło w y c h  s ta n o w is k a c h  s to ją  M a , 
n iu  i B ra tia n u . R u m u n ia  m a p rz y s tą p ić  
do  czyn n e j w s p ó łp ra c y  i w s p ó ln e j w a lk i 
z s o ju s z n ik a m i p rz e c iw  n ie m co m .

Ja k  d o n o s i L o n d y n  p re m . n o w e g o  rzą d u  
ru m u ń s k ie g o  z o s ta ł K o n s ta n ty  C sana tescu .

Z OSTATNIEJ C H W ILI

Ponowne w alki w  Paryżu. N ie m c y  
z e rw a li za w ie sze n ie  b ro n i ja k ie  z a w a r li 
w  P a ry ż u  z fra n c u s k ą  A K .  W  s to lic y  
F ra n c ji ro z g o rz a ły  p o n o w n e  w a lk i.  O d ­
d z ia ły  so ju szn icze  w k ra c z a ją  z po m o cą  
do  m ias ta .

Nowe Iqdowanie. W o js k a  so juszn icze  
lą d u ją  w  za to ce  B is k a js k ie j o d  B ia r r itz  
do  g ra n ic y  h iszp a ń sk ie j.

Bułgaria prosi o rozejm. J a k  p o d a je  A n k a ra  
rz ą d  b u łg a rs k i z w ró c i ł  s ię  do  p r z e d s ta w ic ie li  
p a ń s tw  s p rz y m ie rz o n y c h  w  T u r c j i  z p ro ś b ą  o u - 
s ta le n ie  w a ru n k ó w  w y c o fa n ia  s ię  B u łg a r i i  z w o jn y .

Rozmowy fińsko -  sowieckie. J a k  d o n o s i 
S z to k h o lm  m ię d z y  F in la n d ią  a R o s ją  z o s ta ły  n a ­
w ią z a n e  p o n o w n e  ro z m o w y .

Rumuni wkroczyli  do Siedmiogrodu J a k  d o ­
noszą , w o js k a  ru m u ń s k ie  z a p rz e s ta ły  d z ia ła ń  w o ­
je n n y c h  w  s to s u n k u  d o  b o ls z e w ik ó w . S p rz y m ie ­
rz e n i u z n a li,  że d e c y z ja  w ie d e ń s k a  o d ry w a ją c a  
S ie d m io g ró d  o d  R u m u n ii b y ła  n ie s p ra w ie d liw ą . 
W  z w ią z k u  z ty m  w o js k a  ru m u ń s k ie  p r z e k ro c z y ­
ły  g ra n . w ę g ie rs k ą  i w e s z ły  na te re n  S ie d m io g ro d u .

Niem ieck ie  skrzydła  odsłonięte. N a s k u te k  
k a p itu la c j i  R u m u n ii s k rz y d ła  V I i V I I I  a rm ii n ie ­
m ie c k ic h  na f ro n c ie  w s c h . z o s ta ły  o d s ło n ię te . Z a ­
o b s e rw o w a n o  s ta rc ia  m ię d z y  w o js k a m i ru m u ń s k ie -  
m i a n ie m ie c k ie m i.

Sprzymierzeni na granicy szwajcarskiej,  
C z o łó w k i w o js k  s p rz y m ie rz o n y c h , id ą ce  z p o łu d ­
n ia  F ra n c ji ,  d o ta r ły  ju ż  d o  g ra n ic y  s z w a jc a rs k ie j.
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G e s t a p o w i e c  — k u c h a r z e m  Ń A  m a r g i n e s i e

N a  P i u s a  ru c h .  D o t y c h c z a s  u l i c a  n a  t y m  o d ­
c in k u  b y ła  w y m a r ł a ,  d o t y c h c z a s  z K r u c z e j  n a  M o ­
k o t o w s k ą  t r z e b a  s ię  b y ło  p r z e m y k a ć  c h y ł k i e m  p o d  
b a r y k a d ą ,  D z i ś  m o ż n a  i ść  p r o s t o .  N a  s p a lo n y m  
c z o łg u  ż o łn i e r z  i k i l k u  h a r c e r z y .  B a d a j ą  w n ę t r z e  
w o z u  i s k u t e k  n a s z y c h  „ b .e n z y n ó w e k " .  O d d z ia łk i  
w o j s k o w e  p r z y  p o m o c y  l u d n o ś c i  c y w i ln e j  p r z e n o ­
s z ą  w  w o r k a c h  p o c z t o w y c h  b r o ń ,  m u n d u r y ,  p a p i e ­
ry. D z iś  o  ś w ic i e  z d o b y l i ś m y  s t a c j ę  t e l e f o n ó w ,  
j e d e n  z n a j d o k u c z l i w s z y c h  p u n k t ó w  r e j o n u  W a r -  
s z a w a - P o ł u d n i e .

N a  M o k o t o w s k i e j  z a i n t e r e s o w a n i e  o k o l i c y  s k u ­
p ia  s i ę  n a  z a m k n i ę t y m  g a r a ż u  j e d n e g o  z d o m ó w .  
Z n a jd u je  s i ę  t a m  22 j e ń c ó w . ,

D o w i a d u j e m y  się ,  że  n i e m c y  p r z e w i d u j ą c  g e n e r a l ­
n e  n a t a r c i e  z n a s z e j  s t r o n y ,  p o d ję l i  p o d  o s ł o n ą  n o c y  
r o z p a c z l i w ą  p r ó b ę  p r z e b i c i a  s i ę  n a  A l .  U j a z d o w ­
s k ie .  W y s z l i  z g m a c h u  t r z e m a  k o lu m n a m i .  B u t y  
m ie l i  p o o b w i ą z y w a n e  s z m a t a m i .  N a  w e z w a n i e  p o ­
s t e r u n k u  o d p o w i e d z i e l i  p o  p o l s k u  „ S w ó j — p a t r o l " .  
G d y  j e d n a k  n ie  m o g l i  p o d a ć  h a s ł a ,  w y w i ą z a ł a  s ię  
s t r z e l a n i n a .  N a  r o g u  S z o p e n a  l e ż ą  c z t e r y  t i u p y  
ż a n d a r m ó w .  I n n e  d a le j .  P o d o b n i e  s k o ń c z y ł  d o w ó d ­
c a  s t a c j i  t e l e f .  O b e r l .  J u n g .

W ł a ś n i e  w  K o m e n d z i e  O d c i n k a  o d b y w a  się  
p r z e s ł u c h i w a n i e  6 ż a n d a r m ó w .  P r o w a d z i  je  p o d ­
c h o r ą ż y ,  w ł a d a j ą c y  b i e g l e  jęz. n i e m i e c k i m .  P o z o ­
s ta l i  j e ń c y  t o  z m i l i t a r y z o w a n i  i c y w i ln i  p o c z t o w c y .

W id z im y  t w a r z e  z a r o s ł e ,  p o s t a c i e  c u c h n ą c e  p o ­
t e m .  N ie  m yli  s i ę  c h y b a  o d  1.8. K r ó t k o  p a d a j ą  
s ł o w a  z a p y ta n ia .  N a z w i s k o  w ie k ,  o d  k i e d y  w  ż a n ­
d a r m e r i i ?  O d  k i e d y  w  P o l s c e ?  C o  r o b i?  C z y  s ły ­
s z a ł  o ł a p a n k a c h ,  ó O ś w i ę c i m i u  lu b  P a w i a k u ?  N ie ,  
n ie  w ie s z .  P ad n i j !  N o  p r ę d z e j !  Los!  P o  d z i e s i ę c i u  
p r z y s i a d a c h  z r ę k a m i  d o  g ó r y  p r z y p o m n i a ł  s o b i e ,  
że  s ły s z a ł  o  M a j d a n k u ,  a le  ż e  o r o z m i a r z e  z b r o ­
d n i  n ie  m a  k e i n e  A h n u n g .  B y ł  p r z e c i e ż  t y l k o  k le i -  
n e r  M e n s c h ,  w c i e l o n y  s i łą .  A le  w  k i e s z e n i  z n a ­
l e z io n o  o d e r w a n e  s z l i fy  w a c h m i s t r z a  a w  p o r t f e l u  
n o m i n a c j ę  „w  d n iu  u r o d z i n  F u h r e r a "  1943 — za  
d z i a ł a l n o ś ć  w  P o l s c e !  D ru g i ,  g d y  p o w ą c h a ł  lu fę  
V i s a  i d o s t a ł  d o b r z e  p o  k a r k u ,  p r z y z n a ł  s ię ,  ż e  a c z -

Z FRONTÓW
P o g r o m  ł r w a .  W o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  n a j ę ł y  

n a  w y b r z e ż a c h  K a n a łu  T ro u v i l l e ,  D e a u v i l l e ,  Obli­
g a t e ,  o r a z  L is ieux .  S p e c j a l n y  k o r e s p o n d e n t  R e u ­
t e r a  d o n o s i  z N o r m a n d i i ,  ż e  o d w r ó t  w o j s k  n i e ­
m ie c k ic h  w  k i e r u n k u  u j ś c ia  S e k w a n y  j e s t  z u p e ł ­
n ie  b e z ł a d n y ,  N i e m i e c k a  a r m ia  p a n c e r n a ,  k t ó r a  
p r z e z  c z t e r y  l a t a  t e r r o r y z o w a ł a  E u r o p ę  z o s t a ł a  
z u p e łn i e  r o z g r o m i o n a .  U c i e k a j ą c y  n i e m c y  są  p o ­
m ie s z a n i  z p r z e d n i m i  s t r a ż a m i  a m e r y k a ń s k i m i .  W  
t y c h  w a r u n k a c h  u t r u d n i o n e  j e s t  b o m b a r d o w a n i e  
r o z b i t e j  a rm i i  w o b e c  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  t r a f i a n i a  
w ł a s n y c h  o d d z ia łó w .

M ar sy l i a  p a d ł a .  W p o ł u d n i o w e j  F r a n c j i  w o j ­
s k a  f r a n c u s k i e  z a ję ły  M a rs y l ię .  O  T u lo n  t o c z ą  s ię  
n a d a l  z a c i ę t e  w a lk i  u l ic z n e .

W A l p a c h  z a j ę t o  m i a s t a  D ig n e ,  S i s t e r a n ,  G a p  
i A s p e s .  W o j s k a  a m e r y k a ń s k i e ,  k t ó r e  z a ję ły  G r e ­
n o b le ,  p o s u w a j ą  s i ę  w  k i e r u n k u  n a  A v ig n o n .

Sukcesy  f r a n c u s k i e j  AK. O d d z i a ł y  f r a n c u ­
s k ie j  A K  o p a n o w a ł y  c a ł k o w i c i e  re j .  L io n u .  W  c z a ­
s ie  a k c j i  w  G ó r n e j  S a b a u d i i ,  ja k  s t w i e r d z a  k o m u ­
n i k a t  g e n .  K ó n i g a — w z i ę t o  3300 j e ń c ó w .  W  d e p a r ­
t a m e n c i e  C o t e  d / O r  c a ła  p o l ic ja  p r z e s z ł a  n a  s t r o ­
n ę  p o w s t a ń c ó w .  P o w s t a ń c y  za ję l i  r ó w n i e ż  P e r ­
p ig n a n ,  z k t ó r e g o  b a z  lo tn i c z y c h  k o r z y s t a j ą  ju ż  
l o tn i c y  p s ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h .

D o w ó d c a  VI! a rmi i  w  n i ewol i .  W ś r ó d  r a n ­
n y c h ,  w z i ę t y c h  d o  n ie w o l i  n a  f r o n c i e  n o r m a n d z -  
k im ,  z n a jd u j e  s ię  d o w ó d c a  r o z b i t e j  VII a r m i i— g e n .  
H a u f e r .

Ro s j an i e  n a  p r z e d p o l a c h  K r a k o w a .  R o z k a z  
d z i e n n y  S t a l i n a  d o n i ó s ł  o z a j ę c iu  n a  p r z e d p o l a c h  
K r a k o w a  w a ż n e g o  w ę z ł a  k o l e j o w e g o  D ę b ic a .

D z i a ł a n i a  w  Rumuni i .  W o j s k a  s o w i e c k i e  z a ­
ję ły  p o ł o ż o n y  o  60 k m .  n a  p o ł u d n i e  o d  J a s s  w ę ­
z e ł  k o m u n i k a c y j n y  V as lu i .  W  c ią g u  t r z e c h  d n i  w a lk  
n a  ty m  o d c in k u  n i e m c y  s t r a c i l i  13J00 z a b i ty c h ,  
o r a z  7000 j e ń c ó w .

O d d z ia ły  s o w i e c k i e  t.  zw . III f r o n t u  u k r a i ń s k i e ­
g o  z a ję ły  A k e r m a n  i B e n d e r .

B o m b a r d o w a n i e  rej .  W i e d n i a .  W  d n iu  23 b m  
l o t n i c t w o  a m e r y k a ń s k i e  a t a k o w a ł o  w  s i l e  500 b o m ­
b o w c ó w  o b i e k t y  p o ł o ż o n e  w  r e j o n i e  W i e d n i a .

k o l w i e k  w  e g z e k u c j a c h  n ie  b r a ł  u d z ia łu ,  t o  j e d ­
n a k  „ d o p r o w a d z a ł "  s k a z a ń c ó w .  Z n a m y  t o  d o b r z e .

Z n a m ie n n y  o b j a w ,  5 ż a n d a r m ó w ,  1 S S m a n n ,  
a ż a d e n  n ie  k a t o w a ł  P o l a k ó w .  J e d e n ,  j a k o  s t o l a r z  
ż z a w o d u ,  p r z e z  c a ły  p o b y t  w  P o l s c e  z b i j a ł  s k r z y n ­
k i  ( w a c h m i s t r z  S c h u tz p o l i z e i ! ) ,  d r u g i  S S o w i e c  by ł  
k u c h a r z e m .  P a s t w i ł  s ię  c o n a j w y ż e j  n a d  k u r c z ę ­
ta m i .  N i e w i n n y  b a r a n e k !  A  z a p y t a n y  s k ą d  m a  w i ę k ­
s z ą  i lo ś ć  p r z e d w o j e n n y c h  p o l s k i c h  p i e n i ę d z y ,  
m ia ł  c z e l n o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  ż e  je  d o s t a ł  w  „ u p o ­
m i n k u "  o d  p e w n e g o  P o la k a .  A  k a ż d y  p r a w i e  —  
p o  d w a  z e g a r k i  p r z y  s o b i e .  Z n a m y  s ię  n a  ty m .

P o d c h o r ą ż y  w y ja ś n i a ,  że  j a k o  c z ł o n k o w i e  S S  
i P o l ic j i  l ic z y ć  s ię  m a ją  z o d m i e n n y m  n iż  W e h r ­
m a c h t  i c y w i l e  t r a k t o w a n i e m .  D a je  im  p r z e g l ą d  
d z i a ł a ln o ś c i  S S  i a d m i n i s t r a c j i  n ie m .  w  „ G a n g s t e r -  
G a u “ . W y j a ś n i a  im o b e c n ą  s y t u a c j ę  m i l i t a r n ą  
N ie m ie c .

Ż a n d a r m  b e r l i ń c z y k  z m i n ą  s a d y s t y ,  t r z ę s i e  
s ię ,  a  V D  z W ł o c ł a w k a  p ł a c z e  Z a p ó ź n o .  C i e r p  
c ia ło  je ś l i ś  c h c ia ło .

W  p a r u  w y p a d k a c h  s t w i e r d z a m y ,  ż e  b u t y  s a ­
p e r k i  s ą  p o r o z c i n a n e  z ty łu  aż  d o  o b c a s a .  D o c h o ­
d z im y  d o  w n i o s k u ,  ż e  b y ła  t o  i n s t r u k c j a  d o w ó d z ­
t w a ,  b y  n i s z c z y ć  w s z y s t k o ,  c o  m o ż e  n a m  w p a ś ć  
w  r ę c e .  P o d o b n i e  l e p s z ą  b r o ń  m ie l i  r z u c a ć  w  r ó ż ­
n e  d z i u r y  i z a k a m a r k i .  D o w .  O d d z i a ł u  p o r .  T a ­
d e u s z  z n a l a z ł  p o d  g r u z e m  n o w i u t k i  P M - S c h m e i s s e r .

W  p ó ł  g o d z .  p ó ź n ie j  k o m p a n i a  p o r .  T a d e u ­
s z a ,  m o g ą c a  s ię  p o s z c z y c i ć  s z e r e g i e m  b o j o w y c h  
s u k c e s ó w  j a k  o p a n o w a n i e  N a t o l i ń s k i e j ,  d w u k r o t ­
n e  z d o b y c i e  p o s e l s t w a  C z e s k i e g o ,  m a j ą c a  d z i e ń  w  
d z i e ń  p r z y n a jm n ie j  p a r ę  t r u p ó w  n i e m i e c k i c h  „ n a  
r o z k ł a d z i e ” , p r o w a d z i  d łu g i  s z n u r  j e ń c ó w  p r z e z  
u l i c e  p o l s k i e j  W a r s z a w y ,  d o  a r e s z t u  c e n t r a l n e g o .  
K r z e p i ą c y  z a i s t e  w id o k .  „ C o  t o  za  j e d n i? "  p y t a  
k t o ś  n i e  z n a j ą c y  m u n d u r ó w .  „ D e u t s c h e  P E S T  
O s t e n “ , p a d a  o d p o w i e d ź .  T o  n ie  b łą d .  K a l a m ­
b u r  t e n  j e s t  n a j s z c z e r s z ą  p r a w d ą .  P e s t  p o  n i e ­
m i e c k u  —  ja k  w i a d o m o — z a r a z a ,  c h o le r a .  T a k  s ię  
t e ż  w ł a ś n i e  t a  z a r a z a  n i e m i e c k a  n a  w s c h o d z i e  
k o ń c z y .  P r z e g r a n ą  i u p a d k i e m .

Z W A R S Z A W Y

Na K rakow sk im  P rzed m ieśc iu ,  o d d z ia ły  
A K  w  p rz e c iw n a ta rc iu  n a  a ta k  n iem iecki 
obsadz iły  kośció ł S w . Krzyża. W n ę trz e  
kościo ła  n ie  w y łącza jąc  o ł ta rzy  jes t  s p a ­
lone. Z p iw n ic  kośc io ła  u w o ln io n o  8-miu 
księży i k i lk a d z ie s ią t  o sób  cyw ilnych  z 
dziećmi, t rzy m an y ch  w  koście le  jak o  z a ­
k ład n ik ó w  od  t rzech  ty g o d n i .  O d d z ia ły  
nasze  z m iejsca p rzed s ięw z ię ły  da lsze  n a ­
ta rc ie  n a  g m ach  K om en d y  Policji (Krak.-  
p rzedm ieśc ie  1), zm usza jąc  za łogę  do  k a ­
pitulacji.  Z l ik w id o w a n ie  o b u  w s p o m n ia ­
nych p u n k tó w  m a  b a rd z o  d uże  znaczen ie  
d la  naszych  operacy j .  W  K om endz ie  P o ­
licji zn a jd o w a ło  się s tu  k i lkudz ies ięc iu  
ż a n d a rm ó w  oraz  80-ciu p o lic jan fów  g r a ­
n a to w y c h  z g łó w n y m  k o m e n d a n te m  p o l i ­
cji g ra n a to w e j  n a  m ias to  W a rs z a w ę  kpt. 
P rzym usińsk im , k tó re g o  N iem cy m ia n o ­
w ali  pu łk o w n ik iem . Był j;on o sob is tym  
p rzy jac ie lem  s ta ro s ty  m ie jsk iego , N iem ca 
L eista . 30 n iem ców  p ad ło .  Zniszczono  
2 czołgi.

W dn. 23.8 n iep rzy jac ie l  o s trze l iw a ł 
poc iskam i a r ty le ry jsk im i okolice  PI. N a ­
po leo n a ,  M azow ieck ie j  i T ra u g u t ta .  Zo­
sta ł z a p a lo n y  poc iskam i g m ach  B an k u  
H a n d lo w e g o  i K K O .

P rz y  ul. P iu s a  zapa liły  się sk ład y  b e n ­
zyny. O g ie ń  ro zsze rza ł  się szybko , ale 
dzięki o d d z ia łach  s t raży  p o ża rne j  z l ik w i­
d o w a n o  go, a u r a to w a n e  m a te r ia ły  p rz e ­
n ies iono  w b ezp ieczn e  miejsce.

Pociskami z O g r o d u  S ask ieg o  spalili 
N iemcy R a tu sz  i P a ła c  B lanka p rzy  PI. 
T ea tra ln y m . M im o silnych n a ta rć  n ie ­
m ieckich n a  zgliszcza R a tusza ,  u trzy m u ją

P a s k a r z e
J ed n ą  z  n a jw iększych  bo lączek c h w ili obecnej 

je s t  spraw a w y ży w ie n ia  licznych  rzesz ludnośc i S to ­
licy. D o w ó z a r tyku łó w  sp o żyw czych  z  zew n ą trz  u- 
s ta ł zu p e łn ie . K a żd y  z  nas ra d zi sobie ja k  może. 
J e d n i szczęś liw si ży ją  z  posiadanych  je s zc ze  za p a ­
sów, d ru d zy  zm u sze n i są uciec się  do p o m o cy  spo­
łec zn e j lub zdobyw ać śro d k i u trzym a n ia  m o ż liw y ­
m i sposobami.

W yd a je  się, że  w sze lk i h a ndel ustał. A le  tak  
n ie  je s t. S ą  je szc ze  w  n a jro zm a itszych  dzie ln icach  
m iasta  p o u kryw a n e  dość spore zasoby żyw nośc i, 
które sprzeda je  się dosłow nie  na  wagę złota.

Z n a la z ła  się w śród  nas pew na liczba lu d zi, k tó ­
rzy  ko rzy sta ją c  z  p o m y śln e j dla nich  k o n iu n k tu ry  
obrastają w  p ierze  i tu czą  się na k r zy w d z ie  i n ie ­
szczęściu  sw ych rodaków . L u d zie  c i to paskarze . 
P ozbaw ien i w szelk iego  po czu c ia  w sp ó ln o ty  narodo­
w ej i n a je lem en ta rn ie jsze j p rzy zw o ito śc i, zaślep ien i 
żą d zą  zd o b yc ia  m a ją tku , nie m yślą  o n ic zy m  in ­
n ym  i o n ik im  in n ym  ty lk o  o sobie i sw ojej k ie ­
szen i. N ie  obchodzą ich p łonące  d om y, rzesze bez­
d om nych  i g ło d n ych , n ie  obchodzi ich naw et to, że 
ju tr o  mogą potrzebow ać ta k  sam o p o m ocy, ja k  ci, 
k tórych  w yko rzy s tu ją  i obdziera ją  dziś.

L u d z ie  ci, a w łaściw ie w am piry , p o tra fią  bez za -  
ją k n ie n ia  zażądać od  czło w ieka , k tó ry  s tra c ił całe 
sw oje m ienie, za  kg . k a r to fli  —  100 z ł., za  kg . m ą ­
k i  80  —  100 zł., za  kg . sło n in y  1000 zł., za  kg. 
m asła— 2400 zł... S ą  m ię d zy  in n ym i i tacy, k tó r zy  
h a n d lu ją  posiadaną  żyw n o śc ią  n ie  za  p ien ią d ze , a 
za  b iżu terię  i zło to  —  na tu ra ln ie  p rze lic za ją c  odpo­
w iednio  wartość je d n y c h  i drugich p rzed m io tó w  na  
sw oją korzyść .

To są fa k ty  w ołające o pom stę do nieba. P rze ­
c ież  taki jed e n  z  d rug im  ła jd a k , zarabia  na p o w y ż ­
szych  artyku łach , za  k tóre  za p ła c ił je s zc ze  ceny  
przedpow stan iow e. N ic  go n ie  w zru sza , g d y  k to ś  
tych  se tek  i tys ięcy , lub zło ta  i b iżu ter ii n ie  p o ­
siada. N ie  m a— no to n iech  zd y c h a  z  g łodu , a je m u  
co do tego. Z n a jd z ie  sobie takiego, co m u zap łaci 
i je szc ze  p o d zięku je .

W ładze  nie są w  stanie i m ożności w iedzieć  o 
w szystk ich  tego rodza ju  w ypadkach. W iększość u- 
chodzi ich uw agi, g d y ż  h andel p a skarski odbyw a  
się z  zachow aniom  ja kn a ju ń ę kszyc h  ostrożności. Do 
sam oobrony na tym  odcinku  m usi p rzystąp ić  w  do­
brze z ro zu m ia n y m  interesie w ła sn ym  przed e  w sz y ­
s tk im  samo społeczeństw o. P askarze  to d ziś  tacy  
sa m i nasi wrogowie ja k  ka n a lie  z  S S  c zy  zb iry  
z  gestapo. N ie  m o żem y  krępow ać się w  stosunku  
do n ich  ża d n y m i w zg lędam i.

L udność W arszaw y m usi w zią ć  in ic ja tyw ę  w  swe  
ręce i o k a żd y m  w yp a d ku  u kryw a n ia  żyw n o śc i 
p rzezn a czo n e j na  h a ndel oraz paskow ania  zaw iada­
m iać odpow iednie w ładze.

G angsterzy  żyw nośc iow i m uszą  z  naszego życia  
zn iknąć.

się w nich fo rm ac je  po lsk ie .  W ie lk iem u 
zn iszczeniu  u leg ła  ul. D ługa . O d  kilku 
dni p łon ie  w ięz ien ie  p rzy  ul. D aniłow icz .

P rzed w czo ra j  w  nocy w  A le i S ik o r ­
sk iego  za ję to  g m ach  res tau rac ji  „ C r is ta l“ 
(róg  Brackiej i Alei).

N a do lnym  M o k o to w ie  o d d z ia ły  A K  
z p row inc ji  obsadz iły  w ieś  Sielce.

W  re jon ie  p rzy  ul. S reb rn e j  npl. p r z e ­
p ro w a d z i ł  n a ta rc ie  na  fa b ry k ę  B orm ana .  
N a ta rc ie  n iem ieck ie  o d p a r to ,  u trzym ując  
w ła sn e  pozycje . R ó w n ież  d z ia łan ia  n ie ­
m ieckie  w k ie ru n k u  L eszna  i ul. Długiej 
n a  B ie lańską  i N alew ki p o zo s ta ły  bez 
w yniku .

Do szp i ta la  przy  ul. P łockie j w ta rg n ę ła  
b a n d a  n iem iecka  i p o  usun ięc iu  części 
k o b ie t  w y s trze la ła  p e rso n e l  i chorych.

Npl. w y p a r ł  o d d z ia ły  nasze  z a rsen a łu  
i spa lone j rem izy n a  M uranow ie .

N iem cy p o d  n a p o re m  AK opuścili  ul. 
N o w o s ie leck ą  i koszary  p rzy  ul. P o d c h o r .

22.8. A re sz to w a n o  g e s ta p o w c a  z L u ­
b l ina  A le k s a n d ra  D udz ińsk iego , k tó ry  
u k ry w a ł  się w jednym  z d o m ó w  po łudn . 
części Ś ródm ieśc ia .


